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„Dzień Kobiet” 
Danuta Gellnerowa 

W ósmym dniu marca 

pierwszy kwiatek, z samego rana, 

dostanie ode mnie Mama, 
bo mamę kocham najwięcej, 

za Jej uśmiech, 

za Jej dobre ręce. 

Potem z drugim kwiatkiem 
pobiegnę do Sąsiadki. 

Zadzwonię, a gdy spyta: – Kto? 

Powiem: – To ja – i życzeń sto. 
I szybko w tym dniu wesołym 

pobiegnę do szkoły, 

bo dla Pani 
w dzisiejszy ranek 

mamy moc niespodzianek. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 

 

 

 

 
 

 

 

 

 
 

 

 

 
 

 

 

 
 

 

 

 

 
 

 

 

 
 

 

 

 
 



 

 

 

 

 

 

 

 



 

 



Pół godzinki dla rodzinki 
 

Czyli zabawy paluszkowe… 
 

 „Rodzinka”  

Ten paluszek to jest dziadziuś, (kciuk) 

Ten paluszek to jest tatuś, (środkowy) 

a ten obok to mamunia. (serdeczny) 

I jest rodzinka cała (zamykamy rączkę 

dziecka w piąstkę). 

  

 „Grota misia” 

Tu jest grota. (pokaż pięść) 

W środku miś (zegnij kciuk i wsadź pod złożone palce) 

Proszę, misiu, na dwór wyjdź (zastukaj w pięść) 

O! Wyszedł miś. (wysuń kciuk) 

 Idzie myszka 

Idzie myszka do braciszka (prowadzimy palce po ręce dziecka) 

Tu wskoczyła (szybko wsuwamy palec za kołnierz lub pod koszulkę) 

Tu się skryła. (wsuwamy rękę w rękaw) 

 „Małe rączki” 

Małe rączki sobie klaszczą, 

Czasem także się pogłaszczą

  

I w kolanka zastukają 

No i dzieciom pomachają 

 

 

 

 

 
 

 

 

 

 

 
 

 

 

 

 
 

 

 

 

 

 
 

 
 



Jak Marysia na wiosnę czekała 
 

 Marysia jest już taka, że słyszy to czego inni nie słyszą 

i widzi to czego inni nie widzą. 

 Przybiegła Józka z lasu. 

 - Na leszczynie już są baźki- powiedziała 

 A Marysia na to: 

 - Tak się te baźki cieszą, tak się śmieją, że już wiosna idzie. 

 - Skąd wiesz, że się cieszą? – dziwi się Józka 

 - Bo widziałam. 

 Pobiegła Józka jeszcze raz do lasu. 

 Patrzy, patrzy, wytrzeszcza oczy. Koniecznie chce zobaczyć, jak 

się te bazie śmieją. Nic nie widzi.  

 Zerwała więc kilka gałązek z baźkami, zaniosła do domu. 

- No pokaż, po czym poznałaś, że się śmieją? – mówi do Marysi 

 A Marysia tylko głową pokręciła. 

 - Teraz są smutne, bo je zerwałaś. Teraz się już nie śmieją. 

Widzisz jak poszarzały, jak główki opuściły. Nie trzeba było ich zrywać, 

niechby sobie rosły, niechby weseliły się wspólnie. 

Wstawiła Marysia leszczynowe gałązki do dzbanka z wodą, ustawiła na 

półce. W kilka dni później szły dzieci ze szkoły. A tu nad polem fruwa 

mały, szary ptaszek. Krąży nad polem coraz wyżej i śpiewa. Głos ma 

srebrny jak dzwoneczek. 

 - Patrzcie, skowronek – cieszy się Marysia 

Dzieci przystanęły, podniosły głowy do góry i poszły 

dalej.  A Marysia idzie wąską ścieżyną, między 

zielonym żytem, co spod śniegu wygląda. Idzie i 

nasłuchuje, wysoko, aż pod samym niebem, dzwoni 

piosenka skowronka. Cichutko, srebrzyście: Wiosna idzie, wiosna idzie. 

Już jest blisko, coraz bliżej. Powiewają wiosenne wiatry, zakołyszą się 

zielone zboża. Gniazdeczko zbuduję, dzieci wychowam. Wiosna idzie, 

wiosna idzie! Wróciła Marysia do domu i mówi: 

 - Słuchałam skowronkowej piosenki! Naopowiadał mi tyle! 

 - Skowronek? – dziwi się Józka – A cóż on ci powiedział? 

A Marysia uśmiecha się tylko. Co chwilę na podwórko wybiega, żeby 

sprawdzić czy nie wieje już czasem ten pachnący, wiosenny wiatr. Oj! 

Powiało, powiało wietrzysko. Powiało z północy lodowatym tchem, 

dmuchnęło, zakręciło śnieżycą. 

 A Józka się śmieje z Marysi: 

 - Widzisz, już cię ten skowronek oszukał. Nie wiosna przyszła a 

zima. Jeszcze na saneczki pójdziemy. 

 - A ja wiem, że to koniec zimy. Skowronek mi powiedział – 

upiera się Marysia. 

 I naprawdę zza chmur, pędzonych mroźnym wiatrem wyjrzało 

słonko. 

 - Widzisz? – cieszy się Marysia, a Józka aż głowa kręci, tak się 

dziwi. 

 A Marysia przypomniała sobie bazie na leszczynie – czy aby nie 

wymarzły od tego wichru? Pobiegła do lasu. Gałązki leszczynowe 

przygięły się od śniegu, ale żółciutkie bazie chwieją się na nich wesoło. 

 Uśmiechnęła się Marysia, odetchnęła z ulgą, że nic się baziom nie 

stało. Patrzy a tu coś się pod krzakami leszczyny zieleni. Odsunęła 

trochę gałązki – a tu malutkie kwiatki przebiśniegu wysuwają ze śniegu 

swoje białe główki na zielonych łodygach. 

 - Nic się nie martw, wiosna już blisko – szepcą do Marysi. 

 Brnie znów Marysia przez zaspy śnieżne w stronę domu. Weszła 

na skraj lasu i aż przystanęła, bo coś się nagle odmieniło. Okręcił się 

wiatr wokół niej, potrząsnął gałęziami sosen, obsypał dziewczynkę 

śniegiem. Ale nie było to już złe, mroźne wietrzysko. Był to pachnący, 

ciepły, wiosenny wiatr. 

 Otupała w sieni ośnieżone buciki. Rozpromieniona wpadła do 

izby. 

 - Wiosna już przyszła! – zawołała 

 - O wiosna, śnieg po kolana i wiosna – śmieje się Józka – Kto ci 

znów o tej wiośnie powiedział? 

 - Przebiśniegi mi powiedziały. No i wiatr, prawdziwy wiosenny 

wiatr. 


